
  
    
      
    
  


WPROWADZENIE

			Mieliśmy okazję poznać Torbena Søndergaarda i zobaczyć go w akcji. Zobaczyliśmy, że Boże Królestwo jest głoszone, ludzie są zbawiani, uwalniani, uzdrawiani, chrzczeni i napełniani Duchem Świętym, tak jak czytamy o tym w Dziejach Apostolskich – i tak jak to ma miejsce nawet dziś w wielu krajach i w wielu miejscach, gdzie ewangelia jest głoszona w mocy Ducha. 

			Torben ma niezwykłą pasję prowadzenia ludzi do przyjęcia zbawienia oraz wielką miłość do społeczności wierzących. Zbawiani ludzie szybko angażowani są w program aktywnego uczniostwa i w różne wspólnoty. Nowi chrześcijanie od razu zaczynają praktykować życie Jezusa w słowie i w uczynku, co z kolei przyprowadza do wiary nowe osoby. 

			Torben studiował historię Kościoła i Biblię, szczególnie Dzieje Apostolskie, szukając biblijnych zasad, jak we właściwy sposób docierać do ludzi. W tej książce opisuje swoją podróż, z której możemy się wiele nauczyć. Szkolenie uczniów jest głównym tematem tej książki i Torben pokazuje na wielu przykładach, jak w najlepszy sposób to robić. 

			Większość chrześcijan, włączając w to nas, odziedziczyła sposób prowadzenia wspólnoty i bycia uczniami. Torben rzuca nam wyzwanie, by zacząć zadawać o to pytania używając przykładów z Biblii i z historii Kościoła. Książka stawia duże wyzwania i jest ostra, ale wszyscy chcemy widzieć więcej ludzi przychodzących do Jezusa, wyszkolonych uczniów i społeczności, które rosną w siłę przez pomnażanie – dlatego wierzymy, że „ostateczna reformacja” jest istotna dla współczesnego modelu Kościoła. 

			Chcemy cię zachęcić, byś przeczytał tę książkę z modlitwą, otwartym sercem i umysłem. Jak odpowiesz na to, czego się z niej nauczysz, będzie zależało od ciebie. 

			Istnieje głęboka potrzeba zmiany paradygmatu, jeśli chodzi o społeczności i uczniostwo – o chrześcijański styl życia, który odzwierciedla to, o czym czytamy w Dziejach Apostolskich. Wierzymy, że ta przemiana może dokonać się w każdym kraju, w naszych czasach!

			 

			Dla Bożego Królestwa i dla zbawienia ludzi!

			Charles Kridiotis i Mattias Nordenberg  

			 

			


ZANIM ZACZNIESZ

			W niniejszej książce używam słów „społeczność” czy „wspólnota” oraz „kościół” jako słów o dwóch zupełnie innych znaczeniach. 

			Kiedy używam słów „społeczność” czy „wspólnota”, przede wszystkim mam na myśli zgromadzenie ludzi poza budynkiem kościelnym – podczas gdy poprzez słowo „kościół”, mam na myśli całą ideę budynku kościelnego, kongregacji i wszystkich innych rzeczy, które się na to składają. Krótko mówiąc, „kościół” jest w budynku, „społeczność” czy „wspólnota” – poza nim. Nie zawsze tak to działa, ale mam nadzieję, że kontekst nieco rozjaśni to, co chcę przekazać. 

			Podobnie, najczęściej mówię o ewangelicznych, niezależnych kościołach, jeśli więc nie jest powiedziane „kościół państwowy”, mam na myśli przede wszystkim kościół luterański w Danii.

			Cytaty biblijne pochodzą z Biblii Warszawskiej, Biblii Tysiąclecia i Nowej Biblii Gdańskiej. 

			 

			


Wstęp Trzecia reformacja

			Niemiecki badacz Christian Schwarz, przyglądając się wzrostowi Kościoła, zauważył, że wiele rzeczy wskazuje na to, że żyjemy w czasach, w których zobaczymy trzecią reformację. 

			Pierwsza reformacja miała miejsce w XVII wieku, kiedy Marcin Luter sprzeciwił się Kościołowi katolickiemu i temu, czego naucza. Ożywił on istotę ewangelii, mianowicie usprawiedliwienie tylko przez wiarę. Można powiedzieć, że ta reformacja dotyczyła teologii. Jeśli popatrzymy na strukturę Kościoła luterańskiego dzisiaj, zauważymy, że odzwierciedla ona strukturę Kościoła katolickiego w jeszcze większym zakresie. Jest tak dlatego, że Marcin Luter nie wprowadził zbyt wielu zmian, jeśli chodzi o samą strukturę.

			Druga reformacja miała miejsce w XIX wieku, mniej więcej wtedy, kiedy działała służba braci Wesleyów. Podczas tej reformacji odkryto na nowo możliwość osobistej więzi z Chrystusem. To była głównie duchowa reformacja; reformacja, podczas której na nowo rozkochano się pełną pasji miłością w osobistym Zbawicielu. Zaowocowało to rozwinięciem pasji do misji i ewangelizacji. Jakkolwiek ponownie struktura jako taka („szkielet” Kościoła i nabożeństw) za bardzo się nie zmieniła. Ponownie było to jakby przyszywanie nowej łaty na stare ubranie.

			Jeśli popatrzymy wstecz na historię, zobaczymy, że żadne z przebudzeń w przeszłości tak naprawdę nie zmieniło nic w odniesieniu do kościelnej struktury. To, czego naprawdę potrzebujemy, to nowa i radykalna reformacja; trzecia reformacja, która według Christiana Schwarza i wielu innych przemieni całą strukturę Kościoła. 

			W trzeciej reformacji nie chodzi o parę małych zmian gdzieniegdzie. Nie, jest to reformacja, która ma dotrzeć tak głęboko, że wymaga zupełnie nowego początku. Całkowicie zgadzam się z Christianem Schwarzem, Wolfgangiem Simsonem i innymi, którzy mówią na ten temat. Dlatego to, co chcę przedstawić wam w tej książce, nie jest tylko moją opinią. Wiele dobrych książek na ten temat zostało już napisanych, ale większość z nich jest tak szczegółowa, że aby je zgłębić, trzeba bardzo interesować się historią Kościoła i jego strukturą. Dla osób nieszczególnie zorientowanych w tym temacie mogą okazać się one zbyt trudne. 

			Dlatego też nie będę wchodził tak głęboko w ten temat w mojej książce, jak robi to wielu innych. Zamiast tego chcę dać wam przedsmak tego, co Bóg zamierza czynić, przedsmak przyszłości Kościoła. Choć nie zamierzam mówić o niczym nowym, nadal będzie to nowe dla większości ludzi. Wygląda na to, że to przesłanie nie przebiło się jeszcze w Skandynawii i Europie tak mocno jak w innych miejscach na świecie. Mam nadzieję, że ta książka pomoże rozpocząć reformację w tobie i że po jej przeczytaniu zaczniesz studiować Biblię głębiej dla samego siebie, byś sam mógł zobaczyć, co ma do powiedzenia o tych rzeczach. 

			Wiem, że Bóg chce, by wydarzyło się coś nowego. Ja również zdaję sobie sprawę z tego, że ta reformacja jest niezbędna. Pomimo tego, że jestem absolutnie przekonany o rzeczach, o których piszę, nadal piszę to z wielkim strachem i drżeniem, bo wiem, że przesłanie to nie zostanie przyjęte z łatwością.

			Dziś wszyscy jesteśmy zadowoleni z reformacji, jaką przeprowadził Marcin Luter. Tak, po pięciuset latach myślimy, jak fantastyczna była reformacja, i mamy niemal idylliczne wyobrażenie tego, co tak naprawdę się wydarzyło. Wyobrażamy sobie Lutra, który stanął w kościele w Wittenberdze 31 października 1517 roku i cichutko i spokojnie przybił swoje 95 tez do drzwi, podczas gdy ludzie stali za nim i bili brawo. Tak, było to piękne wydarzenie i położyło fundament reformacji, z której do dziś się cieszymy. Zapominamy jednak o wielu rzeczach. Zapominamy, że ta reformacja nie została łatwo przyjęta. Stworzyła ogromną opozycję; w rezultacie książki Lutra zostały spalone, a on sam został oskarżony o to, że diabeł wysłał go, by wszczął wojnę z Bożym Kościołem. Zapominamy, że doprowadziło to do brutalnych walk, podczas których tysiące mężczyzn, kobiet i dzieci zostało zabitych. 

			Zapominamy, że Kościół w tamtym czasie nie chciał reformacji i robił wszystko, by ją zwalczyć. Możesz teraz myśleć: „tak, ale to był Kościół katolicki”. Oto moja odpowiedź: „tak, to był Kościół katolicki, ale nadal był to Kościół”. Dziś inna frakcja kościelna będzie próbowała walczyć z tym, czego Bóg chce. Dlaczego myślimy, że dziś będzie inaczej? Nie mówię, że tysiące ludzi zginie, ale dlaczego myślimy, że wszystko pójdzie gładko – bez podziałów i bez bycia oskarżanym o działanie przeciwko Bogu i o próbę zniszczenia Kościoła? 

			Prawda jest taka, że potrzebujemy tej reformacji i że nie pójdzie ona gładko! Zostaniemy oskarżeni o niszczenie Kościoła. Doświadczymy sprzeciwu ze strony wielu chrześcijan, którzy staną przeciwko temu, do czego dążymy. Zostaniemy oskarżeni o to, że jesteśmy zwiedzeni i niebezpieczni. Wiemy jednak, że to, co robimy, jest dla Kościoła i dla Boga, bo poznaliśmy coś, czego chce Bóg. 

			Dlaczego Kościół zwrócił się przeciwko Marcinowi Lutrowi? Czy dlatego, że jego słowa były przeciwne Bożemu Słowu? Nie, to nie był powód. Dla Kościoła nie miało znaczenia, co mówi Biblia, chodziło o coś zupełnie innego. Nauczanie Marcina Lutra stanęło w opozycji do systemu opartego na finansach, władzy i kontroli. Można powiedzieć, że jest to aktualne także dzisiaj. Ludzie będą się sprzeciwiać tak samo dzisiaj, nie dlatego, że to jest niebiblijne, ale dlatego, że będzie to niszczyć system, który pomagali budować. Finanse, władza i kontrola nadal wiele znaczą w dzisiejszym Kościele. Nie dlatego, że pastorzy nie chcą służyć Bogu czy dobrze postępować. Spowodowane jest to głównie tym, że albo nie dostrzegają potrzeby zmiany, albo mają zbyt wiele do stracenia, co powoduje, że trudno im iść w tym kierunku. Kiedy zobaczą, że inni porzucają ich system, będą z tym walczyć, bo inaczej zaczną tracić swoich członków – a wraz z nimi pieniądze, które utrzymują cały system w ruchu. Będę się temu bliżej przyglądał w tej książce. 

			 

			Będziemy czytać trochę o tym, co Jezus robił i mówił: 

			A gdy się zbliżała Pascha żydowska, udał się Jezus do Jerozolimy. I zastał w świątyni sprzedających woły i owce, i gołębie, i siedzących wekslarzy. I skręciwszy bicz z powrózków, wypędził ich wszystkich ze świątyni wraz z owcami i wołami; wekslarzom rozsypał pieniądze i stoły powywracał, a do sprzedawców gołębi rzekł: Zabierzcie to stąd, z domu Ojca mego nie czyńcie targowiska. Wtedy uczniowie jego przypomnieli sobie, że napisano: Żarliwość o dom twój pożera mnie.

			Ewangelia św. Jana 2:13–17; BW

			Bóg nie mieszka w świątyni zbudowanej z kamienia. On żyje w nas, chrześcijanach. Jeśli jednak Jezus dziś chodziłby po ziemi i zobaczyłby, co się tutaj dzieje, zareagowałby tak samo. Nie siedziałby tak jak my, tolerując to. 

			Czy myślicie, że przyszedłem dać ziemi pokój? Nie, powiadam wam, lecz rozłam. Odtąd bowiem pięcioro będzie rozdwojonych w jednym domu: troje stanie przeciw dwojgu, a dwoje przeciw trojgu; ojciec przeciw synowi, a syn przeciw ojcu; matka przeciw córce, a córka przeciw matce; teściowa przeciw synowej, a synowa przeciw teściowej.

			Ewangelia św. Łukasza 12:51–53; BT

			Jezus troszczy się o Kościół Boży na ziemi. Czy my jesteśmy równie gorliwi? Jezus powiedział, że jest cena do zapłacenia, jeśli decydujemy się za Nim iść. Czy jesteśmy gotowi zapłacić tę cenę? To wywoła rozłam i niektórzy chrześcijanie będą walczyć przeciwko nam, bo będzie to wyglądało, jakbyśmy działali przeciwko Kościołowi. Mogę szczerze powiedzieć sam za siebie, że nie mam absolutnie żadnych intencji, by niszczyć Boży Kościół, publikując tę książkę. Nie występuję przeciwko Kościołowi. Kocham Kościół i dlatego chcę go ratować. Kocham Bożych ludzi, a nade wszystko kocham Boga – dlatego robię to, co robię. Jedyną różnicą jest to, że moje zrozumienie tego, czym jest Boży Kościół, jest inne niż to, jakie ma większość ludzi. 

			Po reformacji Marcina Lutra Bóg zaczął używać różnych przebudzeń, by objawiać Kościołowi zapomniane prawdy ze swego Słowa. Prawdy, które istniały od dnia Pięćdziesiątnicy, ale zostały porzucone w V wieku. W czasie średniowiecza zostały one zachowane tylko przez małe grupy wierzących. Było wiele przebudzeń w historii i każde z nich ponownie wprowadzało prawdę, np. usprawiedliwienie przez wiarę, zaakcentowane przez Lutra. Kiedy patrzymy na te przebudzenia, możemy jasno zobaczyć, że za każdym razem zbliżały Kościół coraz bardziej do modelu pierwszego Kościoła, o którym czytamy w Biblii.

			Nie zatrzymało się to na Marcinie Lutrze i reformacji. Potem przyszło przebudzenie baptystyczne, podczas którego Bóg ponownie objawił biblijny chrzest wierzących (pełne zanurzenie oparte na osobistym wyznaniu wiary). Później miało miejsce przebudzenie metodystyczne, podczas którego prawda o usprawiedliwieniu z wiary została objawiona w nowy sposób. Potem było przebudzenie adwentystów z nadzieją na drugie przyjście Jezusa. Kolejne przebudzenia odnowiły spojrzenie na chrzest Duchem Świętym i dary Ducha. Ostatnie wielkie przebudzenie miało miejsce w Walii za sprawą Evana Robertsa. To przebudzenie dotyczyło odnowienia pięciociorakiej służby. Funkcje apostoła, proroka, ewangelisty, pastora i nauczyciela jako funkcje dane przez Boga dla Kościoła zyskały nowe zrozumienie. Mówiąc ściślej, zostały one zapomniane w rezultacie Synodu w 325 r. n.e., kiedy zaczęto przebudowywać Kościół na wzór struktury imperium rzymskiego, z papieżem, biskupami, księżmi, mnichami i zakonnicami, którzy później zostali przez protestantów zastąpieni pastorami, biskupami i radą starszych. 

			W konsekwencji wszystkich tych przebudzeń, podczas których Bóg odnawiał prawdy ze swojego Słowa, istnieją dziś różne denominacje, takie jak Kościół luterański, metodystyczny, adwentystyczny, ruch zielonoświątkowy i apostolski. Wszystkie te przebudzenia były ważne, bo przyniosły nowe zrozumienie zagubionych prawd. Żadne jednak z tych przebudzeń nie rozprawiło się ze strukturą Kościoła. Efekt był zawsze taki sam i przypominał przyszywanie nowej łaty na stare ubranie.

			Jezus już niedługo powróci i jestem przekonany, że jesteśmy tymi, którzy zobaczą Jego powtórne przyjście. Przed swoim przyjściem On chce przygotować swój Kościół, tak jak młoda panna jest przygotowywana na spotkanie z panem młodym. Kiedy popatrzymy na te przebudzenia, zobaczymy, że jedyną rzeczą, jakiej ciągle brakuje, to reformacja struktury Kościoła. Nigdy nie było Bożym zamiarem, by te prawdy owocowały tworzeniem niezależnych denominacji kościelnych, które po jakimś czasie będą gasiły ogień przebudzenia. Bóg nie miał zamiaru stwarzać oddzielnych Kościołów i denominacji, każdej ze swoją „małą” prawdą, które ignorowałyby pozostałe jej fragmenty i przez to nie byłyby w stanie zobaczyć całej prawdy. 

			Usprawiedliwienie przez wiarę jest ważne i jest początkiem nowego życia w Chrystusie, ale po usprawiedliwieniu przychodzi życie, które trzeba przeżyć, podążając za Jezusem. W tym życiu potrzebujemy zostać ochrzczeni w wodzie, by pogrzebać naszą starą naturę. Potrzebujemy usprawiedliwienia przez wiarę, bo Jezus nie umarł, by „tylko” przebaczyć nam nasze grzechy, ale także by złamać moc grzechu, żebyśmy przez wiarę mogli żyć świętym życiem, do którego Bóg nas powołał. Dodatkowo potrzebujemy chrztu Duchem i innych darów, byśmy mogli żyć jako uczniowie i naśladowcy Jezusa Chrystusa i żebyśmy mogli widzieć wzrost Kościoła. 

			Nasz początek więc to nie Marcin Luter i reformacja ani żadne inne przebudzenie, bo każde z nich objawiało tylko małą część Bożej prawdy. Nasz początek to Boże Słowo, Biblia i Jezus Chrystus, bo w Nim mamy wszystko, co jest nam potrzebne do życia i pobożności (2P 1:3). Jest to również istotne w kontekście struktury Kościoła. Wierzę, że zbliżamy się do trzeciej reformacji, ale wierzę jednocześnie, że będzie to ostatnia reformacja przed ponownym przyjściem Jezusa. Będzie to reformacja, podczas której Bóg połączy wszystkie części i przygotuje Kościół-Oblubienicę na spotkanie Pana Młodego. 

			 

			Niech więc rozpocznie się reformacja.

			Torben Sondergaard

			 

			


1. Trening wyobraźni

			Poprzednia książka, którą napisałem, nosi tytuł „Chrześcijanin. Uczeń czy niewolnik” i opowiada o stylu życia pierwszych chrześcijan. Szczegółowo omówiłem to, co powiedział Jezus na temat naśladowania Go. Ponadto rozważałem to, jak nazywano pierwszych chrześcijan; przede wszystkim „uczniami”, ale także „niewolnikami Chrystusa”. Te nazwy pojawiają się w grece wiele razy. Pisałem o tym, dlaczego tak istotne jest, by mieć śmiałość czytać Biblię taką, jaka ona jest, zamiast nieustannie interpretować ją w odniesieniu do tego, co się dzieje dookoła nas dzisiaj. 

			Problem polega na tym, że kiedy czytamy w Biblii o naśladowaniu Jezusa, często rozglądamy się dookoła siebie i stwierdzamy, że to jest niemożliwe. W rezultacie dochodzimy do wniosku, że dziś chodzi o coś innego. Wygląda na to, że teraz nie trzeba niczego poświęcać, by podążać za Chrystusem. Tak przynajmniej wygląda to w naszych kościołach. Interpretujemy Biblię w oparciu o okoliczności życiowe, doświadczenia i kulturę, a to może być bardzo niebezpieczne. Może to doprowadzić do sytuacji, w której ślepy prowadzi ślepego. Dlatego niezmiernie ważne jest, by to Biblia przemieniała nasze myślenie, a nie wszystko dookoła. 

			W książce „Chrześcijanin. Uczeń czy niewolnik” odwołałem się do wyobraźni czytelnika. Zadałem pytanie: Jeśli byłbyś to ty, jak wyglądałoby twoje życie? Czy żyłbyś tak jak większość współczesnych chrześcijan? 

			W tej książce chciałbym zacząć od podobnego treningu wyobraźni. Zmieniłem nieco pytanie. Później zadam ci też kilka kolejnych. 

			Spróbuj sobie wyobrazić, że nie ma na świecie ani jednego chrześcijanina. Nie ma kościołów, nie ma książek chrześcijańskich, żadnej chrześcijańskiej telewizji ani gazety. Nie ma niczego, co w jakikolwiek sposób wiązałoby się z chrześcijaństwem, z wyjątkiem jednej Biblii. Pewnego dnia ktoś znajduje tę Biblię. Ten ktoś nigdy wcześniej czegoś takiego nie widział ani nic nie słyszał na temat Biblii, Jezusa czy chrześcijaństwa, ale szybko zaczyna czytać tę książkę. 

			Zaczyna od Starego Testamentu, od początków świata i powołania do istnienia Izraela. Czyta, jak Bóg pracował ze swoimi ludźmi, i zaczyna mieć jasny obraz Boga, który jest święty i sprawiedliwy. Boga, który może się zdenerwować, ale który jest także miłosierny i cierpliwy. Boga, który bardzo kocha swoich ludzi. Boga, który pewnego dnia ześle do nas wszystkich Zbawiciela; ta obietnica niczym czerwona nić ciągnie się przez cały Stary Testament. Kiedy człowiek ten dociera do końca Starego Testamentu, ma już obraz tego, jaki jest Bóg i jak postępuje. 

			Kontynuuje czytanie i rozpoczyna Nowy Testament. Widzi tam Zbawiciela, którego Bóg obiecał. Zaczyna czytać cztery ewangelie, które mówią o tym, jak Jezus chodził po ziemi, głosząc ewangelię i uzdrawiając chorych. 

			Strona za stroną czyta, jak Jezus głosił, że ludzie powinni pokutować i wierzyć w Ewangelię; że każdy, kto chce odziedziczyć Boże Królestwo, powinien wziąć swój krzyż i naśladować Go. Czyta też o wszystkich innych radykalnych rzeczach, które Jezus mówił i robił. Ewangelie opowiadają, jak wybrał On swoich uczniów i następnie wysłał ich, by głosili ewangelię i uzdrawiali chorych. Czyta o tym, jak Jezus był przez jednych kochany, a nienawidzony przez innych. Czyta o tym, jak On oddał siebie na krzyżu za nas wszystkich i jak przez Jego śmierć i zmartwychwstanie została pokonana śmierć. Wszystko to razem daje mu naprawdę dobre zrozumienie tego, kim był Jezus i czego nauczał. 

			Potem kontynuuje, czytając Dzieje Apostolskie, gdzie widzi, jak po swoim zmartwychwstaniu Jezus przyszedł i powiedział, że ci, którzy uwierzyli w Niego, otrzymają moc z góry, kiedy zstąpi na nich Duch Święty. Potem czyta o tym, jak to wszystko się wydarzyło. 

			Czytając Dzieje Apostolskie, zaczyna rozumieć, jak żyli pierwsi chrześcijanie. Było to życie pośród wielkich sprzeciwów i prześladowań, naśladowanie Jezusa oznaczało gotowość poświęcenia wszystkiego, ponadnaturalne życie w społeczności z Bogiem i innymi. 

			Po Dziejach przechodzi do Listu do Rzymian. W pierwszych czterech rozdziałach czyta o tym, że wszyscy zgrzeszyliśmy i odeszliśmy daleko od Boga. Przechodzi do rozdziału5, który opisuje Jezusa jako nowego Adama, który wybacza nam i jedna nas z Bogiem. Rozdziały 6–8 mówią, że w Chrystusie jest wolność od grzechu i że ta wolność przychodzi, kiedy ktoś zostaje ochrzczony i żyje w posłuszeństwie Duchowi zamiast ciału. Potem przechodzi do rozdziałów 9 i 10, które tłumaczą, w jaki sposób możemy zostać zbawieni, czyniąc Jezusa naszym Panem. 

			Kiedy to czyta, pada na kolana, prosi Jezusa, by przyszedł, zbawił go i stał się jego Panem. Wtedy natychmiast doświadcza nowego narodzenia, tak jak mówi o tym Biblia, zbawienia w Chrystusie, zostaje ochrzczony Duchem Świętym, o którym ciągle czyta w Dziejach Apostolskich. Kiedy klęczy, narodzony na nowo, odczuwa wyraźną różnicę wewnątrz siebie. Wie, że wszystko zostało mu przebaczone i że to, co Biblia mówi, jest prawdą, bo sam właśnie tego doświadczył i ma wewnętrznego świadka. Wstaje, zdeterminowany, by w pełni naśladować Jezusa, i zaczyna od ochrzczenia samego siebie, bo nie ma nikogo innego, kto mógłby to zrobić. Od tego momentu zaczyna żyć jako uczeń, opierając się na tym, co czyta w Biblii. I widzi innych, którzy pokutują i zaczynają naśladować Jezusa. Po jakimś czasie on i inni wierzący wszędzie zakładają kościoły. 

			Moje pytanie brzmi: Jak myślisz, jak wyglądałyby ich kościoły? Jak kościoły stanowe czy raczej zbory ewangeliczne? A może jeszcze inaczej? Czy ich społeczności miałyby ładne budynki kościelne z kazalnicą na podeście i krzesłami w schludnych rzędach? A może nie miałyby żadnego budynku, kazalnicy ani ławek? Myślisz, że nabożeństwa odbywałyby się w każdą niedzielę rano, równolegle ze szkółką niedzielną? Czy istniałby program złożony z powitania, kilku pieśni, ogłoszeń, kolekty, znowu kilku pieśni, kazania i wieczerzy? Czy może nie byłoby żadnego programu i wierni po prostu daliby możliwość Duchowi, by ich prowadził? 

			Prawda jest taka, że ich społeczność byłaby zupełnie inna od tego, jak dziś wygląda Kościół. Dziś problem polega na tym, że wiele z tego, co robimy w kościele, nie opiera się na Biblii, ale na „chrześcijańskich tradycjach”, jak i na kulturze narodowej. Piszę „chrześcijańskie tradycje” w cudzysłowie, bo wiele z nich pochodzi właściwie z judaizmu i ze Starego Testamentu. Co do kultury, istnieje ogromna potrzeba rozróżnienia jej poszczególnych aspektów, co może jednak przysparzać trudności. 

			Jest pewien aspekt kultury w Kościele, który nazywam kulturą kościelną. Istnieją również narodowe kultury, które różnią się w zależności od kraju i grupy etnicznej. Nie możemy stwierdzić na pewno, w jaki sposób ludzie uformowaliby Kościół w historii, którą opowiedziałem, bo to z pewnością zależałoby od kultury narodowej, z której pochodzili. Jeśliby, na przykład, pochodzili z kultury o mocnych rodzinnych więzach, w której mieszka się razem przez wiele pokoleń, miałoby to zupełnie inny wpływ na ich kościół, niż gdyby pochodzili z kultury podobnej do duńskiej, gdzie nie kładzie się tak wielkiego nacisku na rodzinę i życie rodzinne. 

			Historia ta jednak mówi nam o nich jedną rzecz. Przez to, że nie mieli żadnej kultury kościelnej, patrzyliby na wzorzec zapisany w Biblii. Byłoby to przeciwieństwem naszych czasów, w których wiele z tego, co robimy, opiera się na tradycjach i na kulturze kościelnej. Dlatego właśnie wiem, że ich kościół byłby zupełnie inny niż to, co widzimy dzisiaj w zachodnim świecie. Wiele rzeczy, które robimy dziś w kościołach, nie może być uzasadnionych przykładami z Biblii, gdyż oparte są one wyłącznie na kulturze kościelnej i tradycjach.

			Myślę, że ważne jest, byśmy próbowali rozróżniać naszą kulturę zachodnią i kulturę kościelną. Kultura zachodnia determinuje to, kim jesteśmy jako ludzie, niezależnie od tego, czy jesteśmy wierzący czy nie. Dlatego, z wyjątkiem niebiblijnych przypadków, nie ma potrzeby zmieniania tego. Jest to raczej siła, która pozwala na efektywne docieranie do niewierzących. Kultura kościelna jednak to zupełnie inna historia. 

			Wiele z tego, na czym dziś zbudowany jest Kościół, nie opiera się ani na zachodniej kulturze, ani na biblijnym nauczaniu. Wiele z tego, co dziś robimy, opiera się właściwie na pogańskich zwyczajach i kulturze kościelnej, której korzenie sięgają IV wieku, kulturze, która już w tamtym czasie była zupełnie inna od tego, co prezentował Jezus i jak żył pierwszy Kościół przez pierwszych parę setek lat. 

			Nie musimy narzucać naszej kultury kościelnej ludziom, by uczynić z nich „poprawnych chrześcijan”. Jeśli raczej usuniemy dzisiejszą kulturę kościelną, zobaczymy, że ludzie są otwarci na Boga. Wielu z nich mówi, że są gotowi przyjąć Jezusa, ale odrzucają kościół taki, jaki jest on w wielu miejscach. Spróbujmy więc zostawić za sobą naszą kulturę kościelną i pogańskie zwyczaje i zobaczmy, co mówi Biblia. 

			

			

			

			

			

			


2. Czyńcie uczniami

			Zaczniemy od spojrzenia na to, jaki jest cel Kościoła. Kiedy patrzę na zachodnie kościoły, widzę, że powinny one zostać odświeżone. 

			Chciałbym zadać wam parę pytań. Jaki jest cel Kościoła? Czy chodzi o to, by mieć jak największą kongregację? Tak, chcemy oczywiście mieć wielu ludzi w Kościele, ale czy Jezus skupiał się na tym, by gromadzić jak największą ilość ludzi, czy raczej podkreślał coś innego? Widzimy wielokrotnie, że Jezus nigdy nie był zajęty gromadzeniem tłumów. On nie zostawił wielkiego Kościoła po trzech latach służby tu na ziemi – pomimo że mógłby z pewnością mieć wielki Kościół, jeśli tylko by chciał. Nie, Jezus nie skupiał się na ilości ludzi. Jezus pragnął ludzi, którzy byli gotowi pójść za Nim i których mógłby użyć, by zbudować swoje Królestwo. 

			Czy celem Kościoła jest mieć ładny budynek, prowadzić kawiarenkę, spotkania młodzieżowe, szkółkę niedzielną i tak dalej? Nie, pierwsi chrześcijanie nie mieli budynków kościelnych, spotkań młodzieżowych, szkoły niedzielnej czy wielu innych rzeczy, które my dziś kojarzymy z porządnym kościołem. Jezus nie mówił o żadnej z tych rzeczy. Jeśli celem kościoła nie jest zebranie wielu ludzi ani posiadanie ładnego budynku, to co nim jest? Jedynym celem jest to, co nakazał nam Jezus – mianowicie czynić ludzi Jego uczniami.

			Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi. Idźcie tedy i czyńcie uczniami wszystkie narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, ucząc je przestrzegać wszystkiego, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata.

			Ewangelia św. Mateusza 28:18–20; BW

			Jezus nigdy nie powiedział swoim uczniom, że mają iść i zbudować wiele kościołów. Nie, On powiedział, że mają iść i czynić uczniami, żeby On mógł budować swój Kościół przez nich. To oznacza, że wielki i ładny budynek kościelny z wieloma ludźmi niekoniecznie jest wypełnieniem tego celu, chyba że ci ludzie są czynieni uczniami i naśladują Jezusa Chrystusa w codziennym życiu. (Książka „Chrześcijanin. Uczeń czy niewolnik” mówi o tym znacznie więcej).

			Nie powinniśmy skupiać się na liczbie ludzi, budynkach czy finansach, kiedy stajemy przed pytaniem, czy kościół jest zdrowy czy nie. Nic z tego się nie liczy, jeśli nie tworzy tego, co polecił Jezus - uczniów. Jezus nie powołał nas, byśmy zakładali kościoły, ale byśmy czynili uczniami. 

			Kongregacja czy kościół nie są celem. Nie, to Boży sposób na ukończenie czynienia uczniami. Jeśli więc nasz kościół nie wypełnia tego celu, dlaczego kontynuujemy to samo rok po roku? Pomyśl o wszystkich zasobach: pieniądzach, czasie i wysiłku, które potrzebne są, by utrzymać w ruchu taką „machinę”, choć nie przynosi to rezultatów, których pragnie Bóg. 

			Dlaczego zapraszamy mówców z wielkich kościołów zza granicy, by przyjeżdżali i głosili, kiedy nie mamy pojęcia, jak żyją ludzie w ich kościołach?

			Gromadzenie ludzi nie jest wielkim problemem, jeśli po prostu da się im to, czego chcą, ale czynienie uczniami i naśladowanie Jezusa to zupełnie coś innego. 

			Wiem, że niedawno jeden z większych kościołów w Danii zorganizował konferencję na temat „Jak zamieniać sympatyków w uczniów”. Mieli mówić o wielkim wyzwaniu, jakim jest czynienie dzisiaj uczniami ludzi w Kościele. Dlaczego jednak każdy patrzy na tego rodzaju Kościół i powiela go, kiedy jego jedynym osiągnięciem jest zgromadzenie sympatyków przychodzących na spotkania? 

			Jeśli Jezus powróciłby dzisiaj, czy zabrałby do domu ze sobą wszystkich sympatyków czy wziąłby tylko tych, którzy są uczniami?

			Wiele kościołów, które my postrzegamy dzisiaj jako wielkie, są w Bożych oczach bardzo małe. Kiedy zacznie się prawdziwe prześladowanie i wszystko zostanie ujawnione, każda rzecz będzie wywrócona do góry nogami. Wielkie kościoły nagle okażą się małymi, kiedy ludzie zdadzą sobie sprawę, że naśladowanie Jezusa ma wysoką cenę – cenę, której większość z nich nie była skłonna zapłacić, kiedy trzeba było. Dlatego właśnie chodzili tutaj, a nie do miejsca, gdzie było głoszone radykalne Słowo o pokucie i zapieraniu się siebie. To bardzo ważne, byśmy skupili się na czynieniu uczniami. Żyjemy w czasach, kiedy stopniowo odsuwamy się od patrzenia na to, co mówi Boże Słowo. Dziś wielu ludzi szuka bezpośrednio tego, co wydaje się działać tu i teraz, ale my nie powinniśmy budować czegoś, co będzie jedynie tymczasowe. Musimy budować coś, co będzie trwało całą wieczność!

			Dlatego właśnie nie możemy oceniać kondycji Kościoła przez patrzenie na finanse albo na liczbę ludzi, budynek kościelny czy aktywność społeczną. Jedynym kryterium oceniania powinno być to, czy ludzie chodzący do danego kościoła prawdziwie stali się uczniami i naśladowcami Jezusa. Czy są tymi, którzy zaparli się siebie, wzięli swój krzyż i poszli za Nim? Czy są posłuszni przykazaniom, które dał Jezus? Czy kochają Boga z całego serca, a swoich sąsiadów jak siebie samych? Bycie uczeniem Jezusa nie polega na aktywności, której podejmuje się przez kilka godzin w niedzielny ranek, podczas gdy przez resztę tygodnia żyje się dla siebie. Myślę, że to, jak spędzasz piątkowy wieczór, pokazuje wyraźniej, jak wygląda twoje życie z Bogiem, niż to, jak spędzasz niedzielny poranek. Tak samo to, co wychodzi z twoich ust w sobotni wieczór, lepiej pokazuje, jaki jesteś, niż to, co wypowiadasz w niedzielę do południa w kościele. 

			Jeśli nie chcemy już dłużej oszukiwać siebie samych, musimy mieć śmiałość, by się zatrzymać i naprawdę dobrze przyjrzeć kondycji naszego kościoła – nawet jeśli obraz, który zobaczymy, będzie zupełnie inny, niż się spodziewamy. Jeśli chcesz dowiedzieć się, czy twój kościół jest zdrowy, sprawdź, jak młodzi ludzie żyją w piątek wieczorem, o czym rozmawiają członkowie kościoła albo jak się zabawiają w sobotnie wieczory. To pokaże ci, jak ty sam najprawdopodobniej skończysz, jeśli będziesz szedł dalej tą samą ścieżką co oni. Kto z kim przystaje, takim się staje. 

			Dlatego też zamiast zadawać kościołowi pytanie: „Jak wielu ludzi macie w swojej społeczności?”, raczej powinniśmy zapytać: „Co robią młodzi ludzie z kościoła w piątkowe wieczory?”, „O czym rozmawiają starsi członkowie zboru, kiedy są razem z przyjaciółmi z kościoła?”, „Jak wypełniasz przykazanie Jezusa, by głosić ewangelię?”. Odpowiedzi dadzą zdecydowanie bardziej poprawny obraz stanu tego kościoła. Liczba ludzi, budynki, programy, stan finansów itd. nie są celami same sobie, a nawet mogą stać w opozycji do najważniejszego celu Kościoła. 

			Cel i powołanie, które Jezus nam daje, to czynić ludzi Jego uczniami, chrzcząc ich i ucząc przestrzegać wszystkiego, co powiedział. Nie pozwólmy zatem, by wszystkie te rzeczy nas rozpraszały.

			„Stawanie się chrześcijaninem to podróż, która niektórym ludziom zabiera dużo czasu. Wielu z dzisiejszych członków Kościoła niedługo stanie się uczniami, nie sądzisz?”. Pozwólcie, że powiem, że dziś w ten sposób myśli wielu ludzi, ale musimy pamiętać, że ludzie nie są zbawieni przed narodzeniem się na nowo. Każdy jest albo dzieckiem Boga, albo dzieckiem diabła (1J 3:10); zrodzonym z ciała albo zrodzonym z ducha (J 3:6); na drodze do nieba albo do piekła (Mt 25:46). Nie ma nic pośrodku. Dlatego ktoś może być sympatykiem i być w drodze, ale potem okaże się, że nie narodził się jeszcze na nowo i dlatego po śmierci zginie, niezależnie od tego, czy chodził do kościoła, modlił się do Boga i czytał Biblię. To oznacza, że wszyscy ci, którzy są tylko „w drodze” w naszych kościołach, zginą, jeśli umrą, nim zostaną zbawieni. Jeśli to byłoby naprawdę zrozumiane, głosilibyśmy bardziej jasno i konsekwentnie, co skłoniłoby wielu do pokutowania tu i teraz. 

			Jeśli przestudiowalibyście przebudzenie i historię Kościoła, to zobaczylibyście, że zaakceptowanie długotrwałego nawrócenia, które może zająć parę lat, jest nowym zjawiskiem. Nie znajdziemy czegoś takiego w Biblii. Głoś więc Słowo i oczekuj, że ludzie będą pokutować, a zobaczysz, że to będzie się działo! Jeśli głosisz inną ewangelię, by dopasować się do sympatyków, będziesz miał sympatyków, którzy będą stali w miejscu. Oczywiście będzie garstka, która po jakimś czasie będzie pokutować, ale mogę zagwarantować, że jeśli będziemy tak robić, znacznie więcej będzie tych, którzy zwyczajnie odejdą. W dodatku nie będziemy oglądać radykalnych nawróceń, podczas których ludzie są gotowi wszystko oddać Bogu. 

			Nigdy nie zgadzajmy się na żaden inny cel poza tym, który dał nam Jezus. On nie dał nam przykazania, byśmy szli i czynili ludzi sympatykami lub wolnymi słuchaczami. On powiedział wyraźnie, że chodzi o czynienie uczniami lub Jego naśladowcami, którzy są posłuszni temu, co On nakazał. Kiedy ktoś uchwyci się Jezusa, będzie gotowy być Mu posłusznym. On jest życiem i powodem, dla którego jesteśmy tutaj. 

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			


3. Kultura kościelna

			O czym myślisz, kiedy słyszysz słowo „kościół”? Jeśli wychowałeś się w Kościele luterańskim lub katolickim, z pewnością pomyślisz o budynku kościelnym z wielką wieżą, o ołtarzu i ławkach, w których ludzie mogą siedzieć, kiedy ksiądz naucza. Jeśli pochodzisz z kręgów ewangelicznych, z pewnością pomyślisz o bardziej nowoczesnym budynku z wielką sceną i nowoczesnymi instrumentami muzycznymi. Ławki zastąpione są krzesłami, które można przesuwać, mimo to najczęściej stoją ułożone w równiutkich rzędach. 

			Pomimo że nasze skojarzenia ze słowem „kościół” mogą się od siebie różnić, jest wiele cech wspólnych. Znaczna większość ludzi myśli o budynku jako miejscu przeznaczonym do wspólnego uwielbiania. W takim budynku jest scena lub ołtarz, ławki lub rzędy krzeseł itd. To są rzeczy, które jako pierwsze przychodzą ludziom do głowy. Kościół jest miejscem, do którego chodzi się na nabożeństwa, w którym słucha się kazań i wykonuje inne kościelne czynności. 

			O czym myślisz, kiedy słyszysz słowo „nabożeństwo”? Ponownie skojarzenia mogą być bardzo różne. Wspólną rzeczą jednak jest to, że ludzie myślą od razu o czymś, co ma miejsce w budynku – w kościele. Składa się ono z pieśni, ofiary, kazania i wieczerzy (komunii). Prawda jest taka, że to, o czym myślimy, niekoniecznie pochodzi z Biblii – na przykład budynek kościelny, scena lub ołtarz, ławki czy rzędy krzeseł itd. Żadnej z tych rzeczy nie znali pierwsi chrześcijanie, a to oni jako pierwsi pojawili się kilka stuleci po tym, jak Jezus był na ziemi i jak powstał pierwszy Kościół. Pomysłu niedzielnych nabożeństw, na które składają się pieśni, kolekta, kazanie i wieczerza, także nie znajdziemy w Biblii. Pierwsi chrześcijanie nie robili żadnej z tych rzeczy, które nam wydają się niezbędne, by prowadzić „prawidłowy” kościół lub by prawidłowo uwielbiać. Nie mieli specjalnych budynków kościelnych przeznaczonych na nabożeństwa ani innych tradycji kościelnych. Nie mieli również ołtarza czy sceny, gdzie specjalnie wyznaczona osoba mogłaby stanąć i głosić Słowo Boże do tłumu ludzi, którzy siedzą i słuchają. Właściwie zazwyczaj nie spotykali się w niedzielne poranki na nabożeństwach i nie praktykowali komunii (wieczerzy Pańskiej) w taki sposób, jak my robimy to dzisiaj. 

			Żadnej z tych rzeczy, które wydają się dzisiaj tak nieodzowne, nie znajdziemy w Biblii ani w życiorysach pierwszych chrześcijan. Może właśnie dlatego doświadczali oni tak wielkiego wzrostu. Prawda jest taka, że każda z rzeczy wymienionych powyżej może być przeszkodą dla rozwoju i wzrostu. 

			Dziś, kiedy pastor lub ksiądz w niedzielny poranek z Biblią w ręce stwierdza: „Nasz kościół opiera się na Biblii i tylko na Biblii”, jest to zwyczajnie nieprawda, bo wiele z tego, co ma miejsce w tym kościele, w ogóle nie ma podstaw biblijnych, a raczej bazuje na kościelnej kulturze i kulcie idoli.

			Cofnijmy się do czasów chrześcijan, których historię rozważaliśmy na początku książki. Nie mieli oni żadnej z tych rzeczy, które nam dziś kojarzą się z kościołem. Nie byli oni jeszcze pod wpływem kultury kościelnej, za to byli przesiąknięci tym, co mówi Biblia. 

			Pojawiają się więc pytania: „Czy ma znaczenie to, jak wyglądają nasze spotkania? I tak musimy prowadzić nasze spotkania tak lub inaczej, czemu więc nie kontynuować tego tak, jak robiliśmy to do tej pory?”. Odpowiedź jest prosta. Jeśli to, co robisz, nie jest bezpośrednio niebiblijne i nikomu nie utrudnia wypełniania poleceń Jezusa, by czynić uczniami, rób dalej to, co robiłeś do tej pory. Prawda jednak jest taka, że niestety większość tego, co ma miejsce w kościołach, jest niebiblijne i dlatego utrudnia nam czynienie ludzi uczniami, tak jak przykazał nam to robić Jezus. 

			Tak jak wcześniej wspomniałem, ludzie mają bardzo różne skojarzenia ze słowem „kościół”, ale jedna rzecz jest pewna – prawie każdy myśli wtedy o budynku, miejscu stworzonym, by uprawiać kult itd. Jednak pomysł specjalnego kościelnego budynku nie pojawia się w Biblii. Co więcej, nie pojawia się on także wśród pierwszych chrześcijan.

			Musielibyśmy przyspieszyć jakieś 300 lat w historii Kościoła, by zobaczyć pierwszy „prawdziwy” budynek kościelny w takiej postaci, w jakiej znamy je dziś. Pierwsze budynki kościelne pojawiły się podczas rządów Konstantyna. Wiele rzeczy, które dziś robimy, ma swój początek w tamtym czasie. Konstantyn Wielki był cesarzem Imperium Rzymskiego od 306 r.n.e. do 337 r.n.e. Odegrał decydującą rolę w rozprzestrzenianiu się chrześcijaństwa, miało to jednak swoją cenę. Było nią odrzucenie postaci chrześcijaństwa znanej przez poprzednie 300 lat. Konstantyn zmienił chrześcijaństwo z grupy prześladowanej mniejszości w oficjalną religię państwową. Chrześcijaństwo jednak nie może być narzucone ludziom na siłę. Każdy musi osobiście narodzić się na nowo z serca, z wolnej woli, inaczej nie będzie w stanie dostrzec Królestwa Bożego. Zmuszanie ludzi, by stali się chrześcijanami, nigdy nie da dobrych rezultatów. 

			Konstantyn wprowadził wiele zmian, a jedną z nich był pomysł budowli kościelnych. Do tego czasu chrześcijanie spotykali się wspólnie i łamali chleb po domach. Pomysłu budynków kościelnych nie znajdziecie ani w Nowym, ani w Starym Testamencie, ma on swoje źródło w pogańskim kulcie bóstw, z którym w dużej mierze było związane życia Konstantyna. Był czas, kiedy oddawał on chwałę wraz z innymi bogowi słońca, Sol Invectus, i chciał włączyć ten rodzaj czczenia w chrześcijaństwo, dlatego wymieszał te religie. Dzień święty został przesunięty z soboty na niedzielę, która pierwotnie była dniem słońca. Konstantyn wybudował świątynie na cmentarzach i nazwał je imionami zmarłych, tak by mogli oni być czczeni. Kościoły zwrócone były na wschód, by wschodzące słońce (Sol Invictus) mogło padać na twarze wybranych przez niego księży podczas prowadzenia nabożeństw. 

			

			Dlaczego obchodzimy niedzielę jako dzień wolny, święto? Ze względu na boga słońca.

			Dlaczego widzimy cmentarze wokół wielu luterańskich i katolickich kościołów, jeśli w Biblii jest napisane, że umarli mieli być chowani poza bramami miast? Ze względu na stary zwyczaj kultu zmarłych.

			Dlaczego luterańskie i katolickie kościoły tradycyjnie zwrócone są na wschód? Ze względu na boga słońca.

			Dlaczego wiele kościołów luterańskich i katolickich ma nazwy wzięte od umarłych świętych? Ze względu na pogaństwo i kult zmarłych. 

			

			Prawda jest taka, że wiele z rzeczy, z którymi kojarzy nam się chrześcijaństwo dzisiaj, ma swoje korzenie w czasach cesarza Konstantyna i innych, którzy żyli w stuleciach następujących po czasach pierwszych chrześcijan. Ta kościelna kultura jest w nas zakorzeniona tak głęboko, że często źle interpretujemy Biblię, ponieważ mamy zły punkt odniesienia. 

			Interpretujemy słowo „nabożeństwo” przez pryzmat naszego własnego punktu odniesienia. To samo dotyczy słów „kościół” czy „uczeń” itd. Mam nadzieję, że ta książka pomoże wam popatrzeć ponad tę kulturę religijną. Jeśli będziemy potrafili ją zignorować, zaczniemy rozumieć, co Biblia naprawdę mówi o tym, czym jest Kościół i jak powinien wyglądać także dzisiaj. Jeśli wrócimy do tego, co Bóg zamierzył, zobaczymy, jak On sam codziennie będzie przydawał zbawionych ludzi. 

			

			

			

			

			

			

			

			


4. Nasza podróż na zielone pola

			Zanim zaczniemy bliżej przyglądać się innym dziedzinom związanym z Kościołem i nabożeństwami, chciałbym zabrać was w małą podróż. Tego, o czym mówię w tej książce, ani ja, ani moja żona długo nie byliśmy w stanie dostrzec, aż do pewnego czasu, kiedy Bóg wziął nas w podróż, podczas której pozbyliśmy się naszego niewłaściwego zrozumienia koncepcji Kościoła. Nie chodzimy już do kościoła – my jesteśmy Kościołem. To, co Bóg zrobił w nas przez ostatnie kilka lat, coraz częściej dokonuje się w ludziach wokół nas. 

			Widzimy, że to Jezus buduje swój Kościół; Kościół, który nie jest zbudowany z martwych kamieni, programów, struktury, członkostwa, budynków kościelnych i tak dalej, ale Kościół zbudowany z żywych kamieni, prowadzony przez Jego Ducha Świętego – którego kamieniem węgielnym jest Jezus (Ef 2:20).

			To była dla nas długa podróż i wiele się nauczyliśmy. Bardzo trudno było pozbyć się złego zrozumienia, trudniej, niż przypuszczałem. Właściwie, licząc aż do teraz, zajęło nam to 12 lat. Założyliśmy trzy kościoły. Było wiele doświadczeń, rozczarowań, sprzeciwów, błędów, godzin z Biblią i historią Kościoła, zanim mogliśmy powiedzieć, że czujemy się wolni, by być Kościołem takim, jakim stworzył nas Bóg.

			Innymi słowy, zajęło mi to 12 lat. Założyłem trzy kościoły, by w końcu wyjść poza kulturę kościelną, której częścią byłem na samym początku. Dziś nie chodzę już do żadnej instytucji czy budynku, który nazywamy kościołem. Jestem wolny od strachu i innych rzeczy, które zostały we mnie zasiane w celu kontrolowania mnie, będę o tym jeszcze później pisał. Ja jestem ciałem Chrystusa tu na ziemi i kocham wolność, jaką daje mi ten fakt. Życie stało się dzięki temu znacznie bardziej ekscytujące i chciałbym, by coraz więcej ludzi tego doświadczało. Widzę także, że ludzie, którzy są wokół nas dzisiaj, wzrastają znacznie szybciej, niż kiedy mieliśmy „kościół” według „starego” zrozumienia. Jestem przekonany, że okoliczności i struktura, której częścią jesteśmy, ma ogromny wpływ na nasz osobisty wzrost. 

			Mam nadzieję, że moja opowieść o naszej podróży pomoże wam, zachęci was i da wam zrozumienie tego, w jaki sposób wszystko jest ze sobą połączone – z naszej ewangelicznej perspektywy. Nie mogę wchodzić w szczegóły bez ryzyka ujawniania zbyt wielu osobistych faktów. Wybiorę jednak parę ważnych zdarzeń, które miały na nas duży wpływ i które zaprowadziły nas do miejsca, w którym teraz jesteśmy. Będę na bieżąco komentował to, co się działo i dlaczego tak się działo. To była długa podróż, podczas której wielokrotnie czuliśmy, że walimy głową w mur, ale w końcu zdaliśmy sobie sprawę, że możemy ruszać dalej. 

			Niedawno otrzymałem następujące słowo prorocze, które bardzo dobrze opisuje proces, przez który przeszliśmy. „Widzę ciebie, Torben, ubrudzonego krwią, na rękach masz pełno pęcherzy i przekopujesz się przez olbrzymią górę. Lene przychodzi, by ci pomóc, dzieci przynoszą wam obojgu wodę. Po drugiej stronie góry jest ogromna dolina z zielonymi, urodzajnymi polami. Widzę, że przecierasz szlak, tak aby wielu innych mogło przejść przez tę górę i wejść na te zielone i urodzajne pola”.

			Mam nadzieję, że chcesz wejść na te zielone i urodzajne pola, które czekają po drugiej stronie góry. To może być długa podróż, w zależności od tego, gdzie jesteś, ale warto. 

			Wyprowadzenie Izraelitów z Egiptu, gdzie służyli jako niewolnicy, nie zajęło Mojżeszowi dużo czasu, ale wiele lat trwało „wyprowadzenie Egiptu z nich”. Tak samo jest dzisiaj. Nie jest trudno wyjść poza kościelną kulturę, ale trudno jest wyplenić kościelną kulturę z ludzi. Jeśli się to udaje, to tak, jakby ktoś narodził się na nowo. Nagle zaczyna widzieć rzeczy w zupełnie nowy sposób i zastanawia się, jak to możliwe, że dotychczas nie był w stanie tego zobaczyć, i dlaczego inni nie widzą, mimo że słyszą, jakie to fantastyczne.

			W kwietniu 1995 roku narodziłem się na nowo. Pochodzę z niechrześcijańskiej rodziny, która nie miała żadnych specjalnych tradycji kościelnych. Jeśli zajrzałbym na przykład do kościoła luterańskiego, nie miałbym pojęcia, kiedy mam wstawać, a kiedy siadać podczas nabożeństwa. Aż do nocy, kiedy przyjąłem zbawienie przez krzyż i zmartwychwstanie Jezusa, moja noga nie stanęła nigdy w kościele ewangelicznym – mimo to nie zajęło mi dużo czasu, żeby zacząć dostosowywać się do kultury, w której się znalazłem. Kościół ewangeliczny, w którym przyjąłem zbawienie, był wspólnotą prawdziwej wiary, gdzie duży nacisk kładziono na „mężów Bożych”. Myślano tam, że ci „mężowie Boży” mają szczególny kontakt z Bogiem i dlatego inni powinni szanować ich i honorować, tak jakby to był niemalże sam Bóg. Pamiętam jedno szczególne doświadczenie parę miesięcy po moim nawróceniu, które pokazuje, jak szybko ktoś może stać się częścią danej kultury. Dziś brzmi to jak żart, ale wtedy było to dość przerażające. 

			Pamiętam, że któregoś dnia byłem w kościelnej łazience i myłem ręce. Nagle doznałem szoku, bo drzwi za mną się otworzyły i z toalety wyszedł – tak, wyszedł stamtąd „mąż Boży”, który tego wieczoru miał głosić. Kiedy go zobaczyłem, pomyślałem: „Co? Czy on naprawdę chodzi do toalety tak jak wszyscy inni?”. Tak, tak właśnie wtedy myślałem. Przez ten krótki czas, kiedy uczęszczałem do kościoła, zdążyłem wyrobić sobie pogląd, że ci „mężowie Boży” są na zupełnie innym poziomie niż my, zwykli chrześcijanie. Nie mogę powiedzieć, czy inni w tym kościele myśleli tak samo, ale ja byłem zupełnie nowy w wierze i nie wiedziałem zbyt wiele o tym, jak funkcjonuje Boże Królestwo. Myślałem, że ci „mężowie Boży” są zupełnie inni i nie żyją tak samo jak my, śmiertelnicy. Tamto doświadczenie ciągle dziś mnie przeraża i pokazuje, jak szybko można zacząć myśleć w pewien konkretny sposób – pod wpływem określonej kultury kościelnej. 

			Odkąd stałem się chrześcijaninem, miałem pragnienie, by służyć Bogu. Nie minęło więc dużo czasu, a zacząłem służbę witającego innych na spotkaniach kościelnych. Był to jeden z kilku sposobów, w jaki mogłem służyć Bogu podczas nabożeństw w ewangelicznym kościele. Nie potrafię śpiewać, więc śpiewanie w grupie uwielbienia odpadało. Stałem się witającym na spotkaniach i byłem odpowiedzialny za dbanie o wodę dla wielkich kaznodziejów oraz za stanie przy drzwiach i witanie ludzi. Musiałem szybko kupić sobie garnitur, żeby pasować do całej reszty. Byłem naprawdę szczęśliwy, mogąc służyć w ten sposób, ale jednocześnie wiedziałem, że jestem powołany do czegoś większego. Byłem powołany do głoszenia Słowa Bożego innym. Nie miałem jednak pojęcia, jak do tego dojść. Pewnego dnia zapytałem mojego lidera młodzieżowego, co mam zrobić, żeby móc głosić zza kazalnicy. Jego odpowiedź wpłynęła na całą moją przyszłość. Powiedział następujące słowa: „Torben, możesz zostać asystentem w szkole niedzielnej. Potem, po kilku latach możesz awansować na pomocnika w służbie wśród nastolatków, a po kilku kolejnych latach możesz stać się liderem młodzieżowym. Jako liderowi młodzieży będzie ci wolno nauczać jedną niedzielę w roku”. Ciągle pamiętam, jak stałem tam i na palcach wyliczyłem sumę pięciu lat. To oznaczało, że jeśli będę robił wszystko poprawnie, zgodnie z systemem, po pięciu latach będzie mi wolno głosić jedną niedzielę w roku. 

			To naprawdę dało mi do myślenia. Zacząłem przyglądać się ludziom w kościele, którzy uczęszczali tam już wiele lat i nie robili żadnych postępów. Wszystko to sprawiło, że zaczęliśmy z Lene coraz częściej rozmawiać o tym, by wyjść z kościoła. Jeśli byśmy zostali, najprawdopodobniej stalibyśmy się jak wielu innych siedzących przez lata w ławce kościelnej bez żadnego rozwoju, jednocześnie nigdy nie mógłbym zacząć nauczać. To nie był zły kościół, właściwie pod wieloma względami był bardzo dobry, ale cierpiał na skutek systemu, na którym opartych jest dziś większość kościołów; systemu, w którym kilku ludzi posługuje, a cała reszta siedzi bezczynnie i słucha rok za rokiem.  

			W tym czasie usłyszeliśmy o pewnym młodym małżeństwie, które właśnie miało zakładać kościół w sąsiednim mieście. Złożyliśmy im wizytę i w rezultacie zostawiliśmy nasz kościół i przeprowadziliśmy się do innego miasta. Kiedy się tam przeprowadziliśmy, spisaliśmy status kościoła i rozpoczęliśmy pierwsze nabożeństwo. Byliśmy wszyscy bardzo podekscytowani tym, jak wszystko będzie przebiegało, wyraźnie pamiętam, jak staliśmy z pastorem i ustalaliśmy, jak powinno wyglądać pierwsze nabożeństwo. Byliśmy młodzi i pełni ognia dla Pana. Teraz wreszcie mieliśmy możliwość robić to, czego pragnęliśmy, i nie chcieliśmy w tym kopiować innych. Chcieliśmy, by to Bóg wykonał swoją pracę. Ale jak to zrobić? Uzgodniliśmy, że ja będę prowadził nabożeństwo, a pastor będzie mówił kazanie. Mieliśmy także zebrać kolektę, rozmawialiśmy więc, jak to zrobić, jak przeprowadzić nabożeństwo, by nie naśladować w tym wszystkich innych. Zgodziliśmy się więc, że przywitam ludzi, potem zaśpiewamy kilka pieśni, zbierzemy kolektę, potem znów zaśpiewamy kilka pieśni, zanim nastąpi kazanie. Tak, taki był plan i byliśmy nim bardzo podekscytowani. Kiedy jednak ostatecznie spojrzałem na ten program, pomyślałem z rozczarowaniem: „To w ogóle nie jest inne! To jest dokładnie takie samo jak w kościele, z którego wyszliśmy”. 

			Byłem naprawdę rozczarowany, ponieważ szczerze chciałem zrobić coś innego. Dziś przychodzi mi na myśl autor Wolfgang Simson, który powiedział: „Najtrudniejszą rzeczą w zakładaniu kościoła, którego chce Bóg, jest pozbycie się naszego zrozumienia, czym jest Kościół. To może zająć kilka lat”.

			W tamtym czasie nasze zrozumienie nabożeństw i Kościoła było dla nas przeszkodą uniemożliwiającą robienie tego, czego chce Bóg. Bóg musiał usunąć nasze błędne koncepcje, nim mógł dalej z nami coś budować. Nie jest to jednakże zawsze takie proste, bo takie przekonania stanowią dużą część nas i naszej kultury kościelnej. Wiem, że wielu ludzi zakładało kościoły z pragnieniem czegoś innego i tęsknotą za czynieniem uczniami, po jakimś czasie jednak zostawali z niemalże martwym kościołem, który zbawiał niedziela za niedzielą, nie przydając jednak żadnych nowych uczniów. Dlaczego? Bo ich kościelna kultura powstrzymuje ich przed robieniem tego, czego chce od nich Bóg. Zaczynają szczerze, z wielkimi marzeniami, ale za każdym razem kończą z czymś, czego w ogóle nie chcą; od czego uciekali i co było powodem, dla którego rozpoczynali coś nowego. Dla mnie pozbycie się kościelnej kultury było zdecydowanie najtrudniejszym zadaniem. 

			Kiedy przeprowadziliśmy się do nowego miasta, dołączyliśmy do mniejszej społeczności. To nagle dało mi możliwość dzielenia się Bożym Słowem. Nadeszła moja kolej, by się czymś podzielić. Pamiętam, jak siedziałem nad przystanią i zastanawiałem się, co powiem. Przeglądałem Biblię i myślałem o kazaniach, które słyszałem w poprzednim kościele, które byłyby odpowiednie do ponownego wygłoszenia. Nie miałem w tamtym czasie zbyt wiele do dodania. Nadal pamiętam moje pierwsze kazanie – nic specjalnego, najważniejsze jednak było to, że mogłem coś zacząć i nie musiałem na to czekać pięć następnych lat. Moja kolej przyszła po dosłownie paru tygodniach, Lene również odnalazła się w roli lidera uwielbienia. 

			Powodem, dla którego jesteśmy dziś tam, gdzie jesteśmy, jest to, że kiedyś w przeszłości wyszliśmy z wielkiego kościoła. Wiem, że jeśli wtedy byśmy nie odeszli, nigdy nie osiągnęlibyśmy naszego celu. Brzmi to brutalnie, ale jestem przekonany co do prawdy, która za tym stoi. Kiedy patrzę wstecz, widzę, że nasze życie wygląda zupełnie inaczej niż życie większości naszych starych przyjaciół. Wielu z nich właściwie nie żyje dziś już z Bogiem. Muszę więc z przykrością stwierdzić, że system, z którego wyszliśmy, nie był w stanie czynić uczniami i służyć tak, jak powinien. W zamian za to powoli gasił zapał i ogień dla Pana. To prawda, nie tylko w odniesieniu do naszego starego kościoła, ale także w odniesieniu do wielu innych kościołów. 

			To przykre myśleć, że musiałem opuścić kościół, by być w stanie iść do przodu w moim życiu z Bogiem. Popatrzcie, jak wielu ludzi dziś tylko siedzi w kościołach i słucha – a jak niewielu jest tych, którzy naprawdę pracują i są pełni ognia dla Pana, nawet po tak wielu latach. Rozejrzyjcie się i pomyślcie, jak mało służb zostało rozpoczętych przez to, że robiono to, czego oczekiwał system. Stan ten jest podobny w kościołach luterańskich i wielu innych wyznaniach, które zamykają ludzi w swoim systemie. 

			Niedawno otrzymałem takie prorocze słowo: „Widzę wielki garnek z wielkim ogniem. Na garnku została położona pokrywka i ogień powoli zostaje stłumiony i umiera. Widzę, że Bóg daje ci specjalne powołanie i łaskę, by usunąć tę pokrywkę, żeby ogień mógł znów zapłonąć wielkim płomieniem”. Tego naprawdę pragnę – także poprzez tę książkę.

			Trudne było dla nas także zakładanie kościoła z innymi, o czym wspomniałem wyżej, bo byliśmy młodzi i nie mieliśmy żadnego doświadczenia w przywództwie. Wiązało się z tym wiele wyzwań. Po roku przeprowadziliśmy się. Kiedy patrzę wstecz na nasze życie, widzę, że ucieczka z kościoła była dla nas początkiem ekscytującej podróży z Bogiem. Jeśli mam być szczery, ciągle nie wiem, czy to była Boża wola, że mieliśmy przeprowadzić się do tego miasta i pomóc przy zakładaniu nowego kościoła, czy nie. Wiem jednak, że nabraliśmy przez to rozpędu, dzięki czemu później Bóg mógł przesunąć nas tam, gdzie naprawdę chciał nas widzieć. Życzyłbym wielu innym, by zrobili tak, jak my zrobiliśmy, nawet jeśli to jest trudne. To jest najlepsza szkoła biblijna, jaką można ukończyć, bo uczymy się w niej, działając, a nie tylko słuchając. 
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